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O I n s t r u m e n t a c h  m u z y .  I

c z n y o  b .

( C i ą g  d a l s z y . )

Corno le C or ,  W aldhorn, po Polsku z 
Niemieckiego Waltortńa, (a)

Poświęcona w sw c ie h  pierwiastkach 
i przez wiele w ie k ó w , szlachetnym Igrzy­
skom Dif.ny, roznosząc w  lasy 1 między 
góry  tuwalne swe to n y ,  Waltorńia 7 po- 
w-ołana do wyższego przeznaczenia, prze-, 
szla z rąk Strzeleckich do rąk ulubieńców 
ApoHina. Głos jej chrapliwy i dziki, po-

( a j ,  Za. caasów Kochanorukiego, nazywano W al- 

tornie po Polsku ,,  Rog leśny,, to ostatnie zdajejui się 

brzmi przyjemniej niżeli Waltorńia-

1821. r.

strach mieszkańców kniej, tyle się ułago­
d z i ł , -źe nas słodkiemi zachwyca tony. 
Słuchaj, j-ak w  powolnem C a n t a b i l e  
jest czułą i patetyczną; miod nie jest tak 
słodki, dzień nie jest czystszy od jej 
wdzięcznej melodyi.Chociasz w  S o 1 o prze­
biega z szybkością wszystkie stopu.e gam­
my ,naganis ją jej, źe mało ma rozmaitości,0- 
sbbliwie w  tonach Artyficialnyfih które 
będąc przy,ilurtńonerni nie zawsze się s ły­
szeć dają. Zdarza się. to w p raw d z ie ;  a 
le czyi iż sńs przeto mniej stają przy tern. 
nemi? Te w yrazy pełne prostoty i szcze­
rości , to stałe braterstwo które panuje 
między dwoma Wałtoruiami , owe Ter. 
cye , owe bogate Quinty , zawsze nowym 
jaśnieją wdziękiem; słyszałem już tyąiąc
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razy te ich toniczne r y s y ,  a gdy je zno­
wu usłyszę , doznaje tegoż samego w ra­
żenia: czyż się to przykrzy widzieć czę­
sto różę j i oddychać jej zapachem F

System Harm.oniczny Waltorn , jest 
wewszystkim podobny do System a tu Trą. 
b y ;  lecz jej zwinięte w okrąg piszczele, 
podwójnie dłuższe i z wielkim w końcu o- 
tworem , wydają całą oktawę od Trąby 
niższą; w  otwof ten w kiada. się ręka , 
która rządzi Kolumną powietrzardła.;wy­
dobycia tych wszystkich lonow , iakich 
sama natura tego instrumentu niewydaje: 
z tąd takowe tony nazywają się tonami 
przyćmionemi (s o n s b o u c h e s )  Jednak­
że tony naturalne są najozdobniejszeini: 
tveh więcej nad 1 0 , niema. .Przeto do.każ 
dej gammy,  czyli do każdego, tonu z ja. 
kiego sztuki jest napisana, potrzebuje wal* 
tornia Qsobnych przystawek.' Sćlokna 
’*Valtorni najlepiej się wydaje na przystaw­
ce z F z E  z Es,; a nawet z O. — Można 
także swie.tnieć i na tonie G, Ale wogól- 
nK>fci nietrzeba. się w  pass,azach zapuszczać' 
w  wyższe tony nad A z.beim.olem; a w  przy- 
stawkach na A na wysokim B “na w yso ­
kim C, nieradziłbym choćby tylko.-w to. 
warzyszerńu sięgać wyżej nad E. Waltor 

nista drugi, osobnej potrzebuje w p raw y od ! 
pierwszego; kraina niskich tonów w  kto? I 
rej przebywać musi, wymaga inszego 
mechanizmu ust, tchnienia, języka i przyty-

'j kania ręki. Dla tego też uczeń zawczasu
I
j według swaiej zdatności zdecydować sU> 

powinien na pierwszego lub na drugiego. 
Niektórzy biegli Mistrzowie, tacy jak F r y ­
deryk D uvernoi, ( “)  maią rodzaj miesza­
ny-który należy do pierwszego i ', ''ugle- 
g o . -----

Nasz P. Bailly równie jest mocny w  
niskich jak w  wysokich tonach: a jeżeli zf- 
niedbał wprawę dc towarzyszenia [figuru­

jącego, arpegiówy drobnych skoków, za 
to w rozciągłym śpiewie, czystością i peł­
nością tonów- słodką prostotą, w  ponu­

re a miłe wprawia zachwycenie-

T R Ą B  A.
c

Chociaż trąba zdaje się być przeznaczo­
ną do figurowania tylko w  harmonji w'o~ 
jennej albo w  symforiji, jednakowoż uży­
wają iej w kompozycjach scenicznych. 
Arje namiętne, Duetta miotane ( agites) 
lub świetne; Finały , ch ory , przybierają 
trąby do swego, towarzyszenia. Jest ona 
także w mowie muzycznej wielką pomo­
cą. Po długiem nńiczerńu, zjawia się na­
gle łącząc się zkotłami i Waltorniami, a

( h)  Pierwszy zpiąciu Waltornistów w  T ea­

trze Akadcm ij K rólew skiej m u zyk i, czyli wielkiej 

Opery w  Paryżu.



uroczysteząbrzr.ienie ich g ło só w , w*.nio­
sła jednotonność loh w yra zó w , sprawia­
ją cudowny odskok w  względzie pospie­
sznego biegu Jnstr umentów nad nie­
mi górujących, i rozmaitości ich modu- 
lacyi. Uderzają one silnie i  rzetelnie, do­
dają mocy rysunkow i, uwyraźniają jego 
obw ód, dostarczają now^ych sposobów 
dziarskiej espressyi, w  chwili nawet gdzie 
wszystkie zapasy harmonij zdają się. być 
wyczerpanemu

Trąba będąo miedzianą piszczelą 
zwiniętą w  Owal i bez dziurek, wydaię 
tylko tonikę i  jej A i ik w o ty : przez co na' 
K ażdy ton główny, muśi odmieniać swo­
je p r y s t a w k i  tak jak Waltornia.

Od kilku lat Trąby doznały u nas 

wielkiej przemiany. Szczególnej Łeyb  
Gwardya Wodzanaczelnego i Gwardya Kró- 
lewska Szasserów mają tak udoskona­
lone ork:estry złożone z samych Trąb roz' 

maitej wielkości i rozmaitych tonów, jedne 
z dziurkami drug:e bez dziurek, ie w y k o n y ­
wają naytrudniejsze U wertury i rożne wy- j 

jątki z dzieł Mehula, Cherubinego , Beetho* 
wna, Rcssyniego i innych nay znakomitszych 
Kompozytorów. Taprześilna niassa HarmcflL 
nij, godna groźnego Boga wojny, wstrząsa, | 
przenika i zapala. Wola m£jwy-sżej w ła d a j  || 
n a s z e g o  wojska wybrała utalento w anegow  j 

tym przedmiocie P na D e r k a ,  ktorego j 
usilne staranie, zdaje się , g-odnie odpo. | 

wiedziało jej oczekiwaniom. -Zręczność'!/

wprzekładaniu sztuk tak niewdzięHne 
dla Melodyi J  nstrumenta, jako też pra 
ca w  jch wykonaniu z dokładną zgodno­
ścią , a nawet namiętną expressyą, zna­
mionują bystry dowcip i .ogniste czTucie. 
Artysty. Pan Beker nie bez zaszczytu 
wstępuje wslady jego: przekonał naso- 
tem w  Tryumfalnym marszu w  Operze 
W e s ta lk  a , i w Sądzie ostatecznym.

Są niektórzy Artyści Muzyczni co ża- 
łu :ą że Trąby otrzymawszy dziurki, utra­
ciły niejako naturę swojego zabrzmienia. 
Niech się uspokoją, Dzisiejsza orkiestra 
trąb, składa się w większej połowie z na­
turalnych: trąbv z dziurkami są tylko uży­
te dla melodyi ,, passażóvy ' niektórych 
przemian w Akordach.v A le... pytam się,, 
czy to jąiż tak dawno t jak Skrzypce v Ba- 
setla, nawet Kontrabas dowiedziały: się co 
są wysokie Aplikatury? Czydawno jak 
Wallornia poznała artyficyalne tony i pół­
tony? Dawnoź jak flet zamiast swej jednej 
k lapy , uzbroił się ich mnóstwem? Śpie­
wacy G reccy , co mówię , śpiewacy wie­
ku 16. czy znali ciągce rulady ? czy śpie­
wali waijscje skrzypcow e?

Człowiek nie jest tern, ozem b y ł przed 
wiek?' zapędza się jego um ysł, cola się, 
tworzy/przemienia, popraw ia , szuka ró­
wnowagi aby udoskonalił A więc w y n a - ' 
lazki na jednym punkcie ostać niemogą.



D *U  M A.

W łościan Jabłonny o Panu.

Bytu ta pora , przeszła niezwrócc 
Czemuż nie wróci, ach czemu?

Rosła tu niwa kłosem ozłocona,
A Jrosła panu swojemu.

Rośnieć i teraz, ale coś leniwo ,
Choć słonko te same świeci;

Bo i ty  pana nie masz złota n iw o,
- 1 ojca nie mają dzieci.

Dziś krótkiej ziemba piosenki przykraca,

J  później skowronek wstaje,
Rychlej pod wodę jaskółka pow raca,

I słowik mija te gaje.
A choć Wszechmocny doświadczonej łaski 

Stworzeniu swemu nie zmniejsza , 
Jakoś i skąpe mnie; skąpiły p iask i,

1 łąka była bujniejsza.

P o c o ,  ma bujać? rzucił ojciec dziatki, 
Tylko miał szable przy sobie ,

Z  nią poszedł grzebać grobu swojej matki, 
.Nim się dogrztbal -  legł w grobie 

Cóż że wróciłynieprzetrwane s ł owa ,
Co w  chwili wyrzekł .ostatniej,

Cóż że go obca ziemia już nie ch ow a, 
K iedy nie powstał na bratniej. *]

T'-;; oo łakomo ziewnęłaś paszczeką 
Gdyś go w ybaw ić  nam miała ,

Bogdaj ci była , nim zostałaś rzeką, 
Spieka twe źródło wyssała.

4.0

Czemu cię wiatry nie rzuciły złoża , 
Góry na tobie nie siadły ?

Czemue ostatnie nie połknęły morza , 
f. ognie na cie r ’ e spadły.

Nie tak być, miało, bo ognienia spadły,
1 nie połknęły cie morza,

1 co siąść miały, góry ni a osiadły,
I wiatr nie rzucił cie złoża.

Płyniesz i dzisiaj, ale płyniesz marna,
Ni ty  połowem uraczysz,

Ani polskiego nie uniesiesz ziarna,
Ni mętna słońce obaczysz. (a)

Boże ! co mieszkasz na Wysokiem niebie ;  
T yś  go ku sobie przyw ołał;

Tylko też Panie mógł zostać u cieb'e, 
Ze go płacz wrócić nia zdołał.

3 o się w tęschnocie wlecze rok no roku, 
Człek próżno smutek zamawia ,

W samem weselu łza.się kręci w  oku ,
I łza te pole uprawia.

Snadnie siać w płaczu, by choć żąć w ra-

(dości;
Lećz zchodzą lata i z im y;

A my siew naszą robiemy w gorżko śc i ,  
A z płaczem snopy nosem y  ;

(a) E i s t f  ' s'.Ą i A 1 i s t r a w rzeózy  sa­
mej jest nie rybna, nie sptawna i tak 
brudna,. £e trudno, znaleść mętniej­
szej.



Bo przeszła pora i nieAzwóci ona?'
I próżne wołać: a czemu?

Choć rośnie niwa kłosem oziocona > 
Nie rośnie paru swojemu*

J, D. -M i n a-s o w i n  ż*

O O p e r z e  W e s t a 1 k a«

Tysiączne Recenzye w  rozmaitych z 
sobą Sprzecznościach to znakomite przez 
lat i 4. iąclziiy dzieło: ktfżda Publiczność, 
każdy nit-mal Artysta , oddzielne dawali 
o n erfi zdania : nikt jednakże zaprź&czyć 
mu niemógł wysokich zalet, 3Vty r też nie' 
w  tej myśli czynierńy hasze n«d nieuT u 
•wagi abyśmy wszystkie'godzić ćhóieli spo* 
r y p  lecz jak zwyczajnie w rzećiyjpcspóli-’ 
tej nauk, po wielorakich innych zdaniach' 
każdy może w ynu rzyć  i swoje WediUjf 
wt'*fr- go widieńia. Zaczaimy ód' 'Pm- 
Jo:iyv 11Qz )ior wuwnętrzfib dramatycznego" 
układu rzeczy zostawiamy Bieglejszym 
znawcom, m y t\ lk r  przeblrgniemy‘ w  
kilku słowach- ile ten układ sprzyja" niu*“ 
zyoe. Z d a je ' się że na Trajedją śpiewaną 
niemożna było trafniejszego'obrać przed 
miotu nad teń , i szczęśliwszego uczynić j 
składu.-- Ciągla a rozmaita Wftlka u c iu ć ’ i 
między Licynjyszem a Julją ,■ obok spokoj. 
nej św ątobliwości Najwyższego Kapłana I 
i ArcyXięni Westy .oraz tkliwych i pobo­
żnych Westalek, podają m u z y c e  same z

siebie najpiękniejsze odcieniowania. Jak 

kunsztowne i korzystne dla liry  rozwiutę* 
j tue całej osnowy!

I . Scena i. poczyna się przed wschodem 
[ słońca^ Cynna towarzysz chw ały Licy- 

mego, najwierniejszy a jego przyjaciół; 
zn;ajduje Pogromcę Gallów pogrążonego w" 
głębokim smutku przy murach świątyni" 
W esty , w któryoh jęczy przemoe^ ujarzmio­

na Ju lja ,  cel jegc niestlumionej miłości. Na‘
' pro4 bę przyjaciela wynurza Wodz przy-' 

czynę swoich udręczeń: Towarzysz wysta­
wia mu całą okropność zemsty obrażonych 
bpgów. Lecz zbawca Pizytnu żadnej nie- 
przyjmuje rady: słucha tylko głosu miło­
ści. Przyjaciel widząc niewzruszoną sta-'"' 
łośń Licyniego , poprzyśięga wspierać je- 

gu -zamiary, dzielić troski a nawet śmierć" 
z czego tw orzy się piękny Duett w  toku' 
na przemian marsowym L tkliwym. Sce­
na 2 Wschód słońca.” Westalki w y c h o ­
dzą' do Świętego gaju' i śpiewają Hirrm
Poranny : poczerń odchodzą do Świątyni, 
a Aroy X i ‘ehi z Julią pozostałą. Przełożo­
na czyni w dobroci młodej1 Kapłance w y ­
rzuty . że nie z iszczą s w y  cli przysiąg i; 

że nie chętnie p rzystępń je 1 'do  świętych- 
o b rż fd o w , ze postrzega jakąś niśzczącą 
boleść na jej smętniej twarzy : domyśla s ię• 
i e ! miłość' jei serce posiadła : a chcąc ją ' 
od' niej odwrocie, maluje tę namiętność

oajczarmejszemi k o lo r y ; czyli, sajbu/źii w- "



mi tony...- $ ieszoz|'śliwa.-TKapłanka «* 
pras-za tylko aby niebyła światkiem świe­
tnego Tryumfu Łiciniego. Lecz A rc y  
Kapłanka uwiadcm.a ją l a  według prze- 
ńsanego porządku . w ypadło  z kolei na 

Julia tej nocy strzec świętych płomieni, 
aprzez to sarno staje się jej obowiązkiem 
u w i e ń c z y ć  Bohatera/poczernią  zostawia 

samą. Julia błaga w przód . Westy o prze­
baczenie , potpm dozwala fWemta bojazli- 
wenru sercu | oddać |się radości z ogląda­
n i a  Tryumfującego kochanka; pieści^ się tą 

myślą , zdaje’ się j e j , ze już słyszy luby 
glos jego; jej zmysły , tylko tą chwilą, 

iy.U drogim są zajęte, obrazem. W tern, 

iakby sie nagle przebudziła , obwiną się
0 błąd w ystęp n y ,  „  Czy jesz to wymzwiasz 

imię , w tern siętem miejscu ,, 1 Jescze t y 0*1 
słów niedokończyła , a odgłosy Tryumfu- 
iącego orszaku juz się słyszeć da j ą i t e o-  
krzyki ludu , 'niwe.czą jej zwątlone sify..'. j 
ledwie oddycha .. i krokiem chwiejącym j 
uchodzi do świątyni dla połączenia się z |

oronem Westałek. Od tąd Eaczyna się
' " ■' •

Fi nał :  walki uczuć są zagłuszonymi, bo­
gactwem inszego rodzaju muzyki. Wspa­
niały marsz Tryum falny, harmoniyny 
zgiełk mnogiego zboru , Religiyne obrzędy, 
poświęcenia la u ró w , pobożne pienia, to 
wszystko inszy obrot nadaje zm ysłem ,

1 zaledwie dozwala jednej chwili i Licynie­

mu aby przy uwieńczeniu wyrzekł ż ci­
cha do Ju l i j , „  dzisiejszej nocy przybiy 
d ę . . .  ciebie porw ać,,  odtąd ropoezyna- 
ją się. rozmaite Tańce i igrzyska , w któ­
rych  po harmonij , namiętnej , szumnej i 
poważnej , Melodya świetna, głaszcząca i 
w eso ła ,  uswieża zmys ł  słuchu, w ro -  

wńi z zmysłem widzęr-a rozkosznych o- 
orazów.

A k t  Ił.

Scena w S w .ątyn i Westy. Westalki 
śpiewają Hymn wieczorny. Po Hi mnie 
zostswiają Julią jako przeznaczoną do 

.strzeżenia płonącego ognia na ołtarzu. 
Cały..; ten rAkt , zsymują uczucia naj  ̂w  ł- 
towniejsze. / Szle Julia m odły do Westy 
aby, stłumiła w  niej występne uczucia : lecs 
Westa staje się nieczułą na jej kliwe -jęki: 
blednący,..ogień przekonywa. Kapłankę o 
zagniewaniu Bogini: wsrogien? pomiesza 
niu, znękana zbytecznęm cierpieniem We- 
stalka, oddaje się pod opiekę syna Wene- 
rv-..ledwie to w yrzek ła ,  a cała jej jstność 
doznaje niepojętej przemiany... Jak świa­
tło słoneczne w  zaćmieniu, tak serce jej 

’ ’ (
miotane jest tysiącznemi walkami sprze­
cznych sobie uczuć : przesila się Walka,
przemaga władza miłości,, moj los rzuco­
ny, juz po moim b y c i e , , .............................

Przybądź luby kochanku, tobie da-
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ję n ieżycie ,,  przybywa L icyniusz : Julia 
już nie o siebie lecz tylko o niego się lęka: 
k o c h a n e k  chce ja porwać i ukryć w jakiem 
odległetn miejscu : na te jego s łow a, pło­
mienie na ołtarzu słabną .. Kapłanka wra­

ca skwapliwie do swojej powinności roz­
niecając ś w i ę t y  . ogień : a widząc gorejące 
na nowo św iatło , uspokojona z stępuje z 
stopni ołtarza , rzucasif  w obięcia ko chan-

T a  jedna chwila jest dla mnie wie­
cznością:,, następuje Duett w-którym w y ­
rażają wzajemną i namiętną miłość. '■

n Z tobą dzieląc- me zapały 
„N iczem  dla mnie jest sw iatcały  
j. Ab na twoim; skonam łonie

r/ P r z y  s t o p n i a c h  ołtarza ,  połączmy d ł o n i e .

W czasie ich rozkosznego: upojenia , 
ogień.zgasł zupełnie; o chwile straszliwa!.. 

Nieodstępny towarzysz, Licyniego w  pada, 

donosząc mu że lud się gromadzi około

świątyni.- *•--
Uchodź przy mej pomocy 

,, Wśród ciemne; nocy.
Licyniusz .niechce opuścić nieszczę-. 

słiwej o f i a r y  swojej miłości. Julia błaga,,
T w a  obecność w tyci: murach, o drogie 
kochanie ! Przeznaczenia mojego, niestety^

niezmirni,, #-
Na to L icyniusz, poryw ając Julią, 

więc uchodź,uchodź zemną..Cynna wstrzy­

mując g o „  coś rzekł nieszczęśliwy;

j.Sam , grćb dla niej otwierasz., 
Przedłuża się chwila narzekań ns. 

myslu i nalegania , a dalekie odgłosy ludu- 
wołają o zemstę: C iwyta się Licyniusz
ostateczności, i od h d/.ąc mówi :
„  Niech straszny piorun B o g ó w , godzi 

wserce t woj e ,

„ B ę d ą  umiał go wstrzymać , lub 
zginiem oboje.

G dy-zC ynną odeszli", w padają' Ar- 
cy-Kapłar., Kapłani, Westalki*, a ład po­
zostaje w przysionku. Na widok ■ .zgaszone- 
ognia , -wszystkich trwoga ogarnia. Julia 
wyznaje swoj występek : najwyższy Ka­
płan rzuca n a n ią  srogie: przekleństwo : 
rozkazuje zedrzeć z niej święte znamiona 
Kapłanki, ” poczem zarzuca na nią czar­
ną zasłonę i oddaje wręce oprawców. Ta ­
ki jest 'Finał- Aktu- drugiego. Niebędę się 
p y u ł  co tu jest dlP muzyki ? lecz co tu 
dla niej nie jest ? pewny jestem , na to o . 
statnie-zapytanie nikt odpowiedzieć nie- 
zdoła.

A  K  T  III.

Scena dzieje się w  obwodzie zwanym 
e x e c r a t i o .

Lioyniusz w  rozpaczy w pada do te­
go miejsca , s postrzega przygotowaną ot*



Mań w której Julia żywcem as grŁebaną bę­
dzie; o okroptiy w idoku!... nadćhpdzb-Cyn- 
nn , donosząc mu. że na wojsku poleg-ac 

nic można.
» Cały obóz "przerażony trwogą n ... jednak 
,, N-a „Kwiryna! u skrycie w ybór mężnych 

stanie ,,

> J  •

Mu;’aj mej odwadze.. . . . .  a
,, . . .  Lecz nim rozpoczniesz" w a lk ę . .  

s, Poddaj: się pod Kapłana i łaskę i władzę- 
Cynna zostawia Łicyńiusza-, a Arcy. 

Kapłan nadchodzi. . Tff scena dziwnie pię­
kne m.eści w  sobie sprzeczności. L icyni, 
to blaga o łaskę dla Juiij , to w za' 

pędzie grozi, to tłumi ,w  sobie zapał, to 
znowu puszcza cugli swej popędliwości. Ar» 
ey-Kapian odpowiada zawszę poważnie ł 
zimno,

,, Taka iest wola b o g o w .. * te smu 
ine gruby świadczy , o występnych zgo 
nie, . .  Julia muli umrzeć... naprzeciw mp 
&y Joogów niezem twoja chwała.,,' .

,, Oto Tarpejska skała 
,, Przy Kapitolu.

Te sprzeczności w następnym Dzielcie ży- 
wszem: jaąnieją k o lory ,  kończy Licyniusz 
w wścieklej rozpjRjzy,; , ;

,, Z giną pod tym głazem 
,,Ty! i.twoj Kapłani, . j  j r* a w a m-i r a.z e m 
Odszedł: a obrzęd pogrzebowy zbliża się. 
Po od iewaniu żałobney pieśni, Julia 
Łrgtia się z Westałkami, z Arcy-Xięnią i 
c Je m  zgromadzeniem. Po ozem Arcyka- 
jpłan, każe Zawiesić pa trójnogu zasłonę

Julii;  „  jeżeli Weśita na to odzienie zeszłe 
ogień znieba, będzie to znak przebaczenie

Wszystkie kapłanki szlą .swe błagał, 
ne pienia d )  łaski BigŚni, lecz nada. 
reinmiei.. nieszczęsna westa Ika,  oddając 
pstf^nie westchnienie ulubionej istocie z 
stępuje ile grobu. Wpada nagle Licyniusz 
z wojskiem i żąda uwolnienia ofiary, ob­
winia-siebie... sobie chce życie, odebrać- 

; Julia na pól w  grobie odpowiada, że oo 
niezna wcale. Arcy kapłan zagrzewa lud 
do obrony praw bosRkb: Licin \sz  zacne,.

; ca swoich , bronić niewinności/ i gdy już* 
matą przy'. ’ ó do bom , piorun uderza 
czarna chmura pokrywa ciemnością miejlc
żałoby, burza okropna, powszechna tr'Ko­
ga.,_ uderza drugi piorun , ,i-zapala zasłonę* 
X u 1 i j. Arcykapłan w radości wznosi głos

■ do uciekającego lu d u : , f Wstrzymajcie się
,, Siostra Jowisza łaskawa 

,, Przebacza Julżf « gwałcenie jej prawa.
■ Oddr-p drogąjstotę.j Licyniuszow-, a s«vię, 
f ty  ogień każe wun, ,‘zystym obrzęd? i., ocf’ 
/nieść do świątyni Westy: poczen L prze-
- nosi..się scena do rozkosznego ogrodu Flo.* 
yry_, gdzie przed ołtarzem Wenery Eryoer/- 

skie] odbywa się obrzęd -połączeni ko. 
c h a u k cw ,.-w  srod radosnych śpiewów 
i tańców. Piękna zmiana dla muzyki rje 
smutkach , rozpaczy i rozmaitych zaburzę, 
niach moralnych .fizycznych.
Jednem słowem.. P.J<my rozsiał-dla Korr.po.- 
zytora w swem dz/ele wybór najdroższych 
p e re ł : P: Sptfntyni poznał się r.a nich dos­
konale , nadał im okazałą świetność , i choji- 
nje niemi ubogacił literaturę jliryeftio-dr*-. 
matyczną, ,

; (Osobno o muzyce później)

Do tych N fow jest przyłączona Duma 
Włościan Jaołonny o Panu } z muzyką ©, 
so b ry  exemplarz Zło: 2,
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